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wychodzi codzien, prócz niedzieli 

i dni świątecznych.
Przedpłata kwartalna

wynosi w Poznaniu i tah 7% sgr.; na 
pocztach I tal.. 15 sgr.; w Austryi 
w ć.Ł urzędach poczt. 1 tal. 15 sgr. 
lab wprost w Ekspedyćyi 3 zlr.

50 kr. w. a. wraz z przesyłką.

OGNISKO.
Nr/76.

Ogłoszenia 
przyjmują się za opłatą I sgr. 6 
fen. od wiersza petytowego. Po
szukujący miejsca plącą tylko 1 

sgr. za wiersz.
Listy 

nadsyłać należy franco, pod adre
sem: Redakcya lub Ekspedycya 
Ogniska w Poznaniu, Wilhel- 
mowski plac 8, gdzie się takie 

przyjmy.; abonament i inseraty.

PISMO DLA WSZYSTKICH.
1 października,: Remigiusza b.
2 października: ŚŚ. Aniołów Stróżów. Poznań, środa, 30 września 1874. Wschód słońea o godzinie 6 minut 1.

Zachód słońca o gojz. 5 min. 38.

OGNISKO można zapisywać na pocztach każdego czasu. ' cenniku gazet (Zeitungs-Preis-Courant) jest „Ognisko” zapisane Zwoelfter Nachtrag zum Zeitungs- 
Preis-Courant pt»> 1874 Pag. 4, sub 29 A.

i interaty przyjmują: . ięgarnia p. J. K. Żupańskiego, przy Nowój ulicy; księgarnia Reyznera. przy Wodnój ulicy; nadto: pp. Sobecki, 
la ulica 11; St Hofman, św. Marcin 23; Murkowe:! Wielkie Garbary 6; Stachowski, Róg Rynku i Wromeckiej ulicy; p. Pawłowska. Wrocławska ulica 6; Kaniewski, 

Wodna ulica; Duchowski, Podgórna ulica 14; UHruh, Półwiejska ulica 9; Krakauer, Strzelecka ulica 20; Affeltowicz, na Chwaliszewie; Mondre, na Chwaliszewie; Golisz, 
Ostrówek 1; S. Źycbllński, Berlińska ulica; Miśkiewicz, Ślusarska ul. 6; Michaelis, Małe Garbary 11; Plagwitz, Róg Strzeleckiej i Strzałowej ulicy.

Nn prowlncyi: p. Górski, kupiec w Kościanie; p. Lewandowski, księgarz w Wągrówcu; p. Raczka, kupiec w Buku, Gąsiorowski, księgarz w Śremie.

Zaproszenie do przedpłaty.
Z dniem Igo października zamienia się 

Ognisko na pismo codzienne-
Przedpłata kwartalna, którą, już poczty 

i ajencye przyjmują,, wynosi na wszystkich 
pocztach niemiecko-cesarskich

1 tal. 15
a w Poznaniu 1 tal. 7 s<r. 6 len.

W cenniku gazet jest Ognisko zapi
sane na str. 4, 29 A. Zwoelfter Nachtrag 
1874.

'obywatelstwu naszemu, jakoby nic nie łożyło 
na oświatę ludu naszego. Jesto jaknaj- 
bezpodstawniejsze a zupełnie fałszywe twierdze
nie Posener Ztg. Historya nasza dowodzi po 
wszystkie czasy, że obywatelstwo nasze nigdy nie 
skąpiło grosza, gdzie go wołano na wykształce
nie narodu. Przejdźmy roczniki historyi naszej 
do ostatniej chwili, a z dumą możemy spoglądać 
na karty dziejów naszych, które i obcym za 
przykład posłużyć mogą.

Nie uważamy za stosowne rozwijać na 
tem miejscu dziejów oświaty i szkólnictwa na
szego, ale sięgnijmy kilkadziesiąt lat wstecz, 
aby przekonać Posener Ztg, jakto obywatel
stwo nasze rozumiało oświatę i postęp.

Prowincyonalny sejm brandenburski wniósł 
r. 1837, aby ograniczyć prawa wieczystej dzierża
wy, czynszowe i czynszu wieczystego. Pomerania, 
Saksonia i Szląsk zgodziły się na ten wniosek, i 
wszystkie prowincye pruskiej monarchii nań przy
stały, jedyne stany poznańskiego sejmu 
prowincyonalnego stanowczo przeciw nie
mu się oświadczyły, twierdząc, że, należy pań
stwu dążyć do nadania wolności osobistej, że więc 
przyjęcie wniosku brandenburskiego byłoby cofa
niem się w postępie, byłoby przeciwnem zdrowym 
zasadom postępu, który nakazuje „zrównać wszy
stkich wobec prawa11. Za taką jednogłośną 
uchwałę podziękował wiejski członek sejmu oby
watelstwu, ciesząc się, że zapobiegło prawu, któ- 
reby jego równych (lud wiejski) pogrążyło w da
wne stosunki niewolnictwa i poddaństwa.

Kiedy dalej roku 1841 rozprawiano w sej
mach prowincyonalnych nad zniżeniem podatku 
o półtora miliona w monarchii pruskiej, mąjącem 
nastąpić w r. 1843, jakież wtenczas w pojedyń- 
czych prowincyach zapadały decyzye! Oto jedne 
żądały zniżenia podatku od soli (Brandenburgia 
i Prusy), Pomerania i Szląsk upominały się o zni
żenie podatku klasycznego, Westfalia chciała, aby 
zniżyć gruntowe, a — jedyny sejm prowin
cyonalny poznański nie żądał zniżenia 
podatku, przeznaczając przewyżkę na o- 
światę ludu!

Tak opiewają akta sejmów prowincyonalnych! 
Czyż więc nie dowodzą one, że obywatelstwo na
sze starało »się o postęp i o wykształcenie ludu 
naszego, nis trzymając ręki na „wacku11 (sakiew
ce)! Moglibyśmy posłużyć innemi jeszcze dowo
dami, że obywatele nasi dla dobra oświaty wła
snym kosztem wystawili szkoły i uposażyli je; 
wiemy i o tem, że rząd przed 12 laty nie pozwo- 
lił no. dziedzicowi p. Czyrnerowi założyć szkoły 
w Kwiatkowie, znaną i to rzeczą, że obywatele 
nasi z własnych funduszów zakładali ochronki dla 
dzieci, i zakładaliby ich więcej, gdyby stosunki, 
nie od nich zależne, na to pozwalały; sądzimy je
dnak, że, acz pobieżnie wykazaliśmy „Posener 
Ztg“, że zarzut przez nią zrobiony obywatelstwu 
naszemu, jest nieuzasadniony i krzywdzący obywa
teli, bo nawet akta naszych sejmów prowincyonal 
nych i dzieje do najnowszych czasów dowodzą, że 
obywatele nasi nie skąpią grosza tam, gdzie cho
dzi o szerzenie oświaty między ludem, a jeżeli nie 
działają dla oświaty ludu tak, jak potrzeby wyma
gają, to tego winą zewnętrzne stosunki.

Mata odprawa.
W dwóch artykułach mówiliśmy o szkołach 

dla terminatorów, rozbierając uwagi tutejszej 
„Posener Ztg“ w nr. 635 i 637 umieszczone. 
Dziś przychodzi nam pomówić o zakończeniu, ja
kie znajdujemy w nr. 63?.

P os en er Z tg, powiadając, że do tutejszej 
szkoły dla terminatorów przychodzą uczniowie, 
pochodzący ze wsi, których stan wykształcenia 
tak opłakanym (jammervoll), że nawet pojedyn
czego zdania niemieckiego nie rozumieją, a mno
żenia ani po polsku nie znają, mówi, że ucznio
wie ci wstrzymują postęp uczniów niemieckich, 
i gdyby można założyć klasę trzecią, toby ta była 
polską klasą elementarną odpowiadającą klasie, 
w której się sześcioletnie dzieci czytać i pisać 
uczą. W takim razie mówi P o s. Z t g nie może 
miasto ponosić ciężarów z utrzymania takiej klasy 
powstałych, bo miasto nie ma obowiązku napra
wiać grzechów polskich szkół wiejskich, tymbar- 
dziej, że miasto jest, ubogiem; więc powinien po
wiat ponosić wydatki, ale „naturalnie, gdzie 
polski dziedzic rej wodzi, i rękę 
trzyma na „sa ki ewce," wo^rku tam się 
niecnie dostanie oświacie młodzieży/

Ztąd, że chłopcy ci także rachunków nie 
umieją, powinna przecież Posener Ztg się 
przekonać, że szkołom wiejskim, walczącym z ró-. 
żnemi trudnościami, przybyła nowa antipedagogi- 
czna trudność — wykład niemiecki, który utru- j 
dnia naukę w szkole a ludowi kształcenie się.

Rodzice wiejscy, którzy tak są troskliwi 
o dobro swych dzieci, że ich do warsztatów po
znańskich oddali, starali sie niezawodnie o regu
larne ich uczęszczanie do szkoły, a dzieci te nie
zawodnie do rozwiniętych umysłowo należą. Je- 
śli więc pod takiemi warunkami nie mogły się 
dzieci z polskiego wykładu nawet rachunków na
uczyć, to niechaj to będzie dowodem, jak trudno 
będzie nauczać im się przy dzisiejszym systemie 
w szkole.

Ze terminatorzy*ci polscy zawadzają termi
natorom niemieckim, wierzymy; że się z wykładu i 
niemieckiego wiele przy takim ich rozwoju urny-' 
słowym nauczyć nie mogą — to pewna; wstrzy-j 
mają więc postęp w szkole. Tymczasowy jedyna 
rada, aby terminatorzy ci poszli tam, gdzie się 
czegoś nauczyć mo^ą z polskiego wykładu, aby 
poszli do Szkoły wieczornej przy Gołębiej ulicy. 
Nie wiemy, kto naszych chłopców zaprowadził 
do szkoły, w której drugim zawadzają, a Sami 
się nie wiele stosunkowo nauczą, może nie
znajomość stosunków ich tam wiodła, więc ro
dzimy ich rodzicom i opiekunom, aby lepiej, jak 
dotychczas, o dzieciach i pupilach swych pa
miętali.

Teraz przystępujemy do zarzutu zrobionego

* Walne Zebranie Ula odbyło się wczoraj 
w lokalu biurowym Ula. Pan Gonia kows ki 
zagaił posiedzenie, poczeni na przewodniczącego 

I obrano p. Chociszewskiego, który objąwszy 
kierunek zebrania, przedstawił zgromadzonym p. 
Stanisława Scz anie ck i e g o, redaktora 

I Ogniska, jako kandydata na członka Ula.

Pan W i nieck i, obrany na sekretarza, prze
czytał protokół z ostatniego walnego zebrania. 
Ponieważ przeciwko osnowie protokółu nikt nie 
zaprotestował, przeto przystąpiono do drugiego 
punktu porządku dziennego t. j. do sprawozdania 
z obrotu kasowego za pierwsze półrocze z r. 1874, 
które odczytał kasyer Ula p. W eit. Podług tego 
sprawozdania układają się:
Dochód z dolicz, reman.: 61,835 tal. 4 sgr. 11 fn. 
Rozchód: 60,619 „ 22 „ 2 „

Zostaje się zatem: 1,215 tal. 12 sgr. 9 fn.
Trzecim punktem porządku dziennego było: 

Odczytanie wniosków komisyi, wybranej celem 
zmiany ustaw Ula i obradowanie ńad temi wnio
skami. Przewodniczący zwracając uwagę człon
ków na te zmiany, uwiadomił ich, że zarząd ogło
sił drukiem te przez komisyą uchwalone zmiany 
przeznaczył dla każdego członka jeden egzemplarz 
tych zmian. Życżenie niektórych członków, aby 
rozprawiać wr zebraniu nad zmianą ustaw nie zys
kało większości głosów, i zgodzono się na to, aby 

I zmiany, te wydrukowane rozdano między człoń- 
ków, żeby się mogli rozpatrzeć w tych zmianach 
i przygotować się do przyszłego walnego zebrania, 
na którem przeważnie nad zmianami będą człon
kowie radzili.

Przy wnioskach członków zażądał p. Ko- 
p ański, aby szczegółowo ogłoszono koszta admi
nistracyjne a zwłaszcza utrzymania urzędników. 
Przeciw temu wystąpili pp. Goniakowski, 
Janiszewski, Puk, Marcinkiewicz, Ko
chanowski, Krajewicz i Małachówski. 
W końcu p. Kopański cofnął swój wniosek.

Po wyczerpaniu porządku dziennego zachę
cał prezes członków do licznego odwiedzania po
gadanek i do regularnego przybywania na walne 
zebrania, aby członkowie punktualnie na czas 
przychodzący, nie potrzebowali wyczekiwać przy
bycia drugich, i tak nie marnowali niepotrzebnie 
czasu. Taka nieregularnośe pociąga za sobą i to 
złe, że nie można wyczerpująco radzić nad spra
wami porządku dziennego. Nadto wynurzył prze
wodniczący ukontentowanie z tego, że wiec szew
ski, odbyty dnia 17 lipca r. b. błogie zaczyna 
wydawać owoce, bo w kilku miastach zakładają 
przemysłowcy handle skór.

Dodajemy poniżej:
Wnioski komisyi do zmiany ustaw „Ula/4

W § 4 za wyrazami „ten“ dodaje się: 
„wraz z Radą Nadzorczą/ A ostatnie zdanie 
wypada.

§ 5 ma tak brzmieć: „Pod żadnym warun
kiem nie wolno przyjmować osób, które dają 
zgorszenie pod względem religijnym i mo
ralnym."

* § 11 ma być zmieniony: „Występującemu 
dobrowolnie lub też wykluczonemu wypłaca się 
jego udział w trzy miesiące po wystąpieniu lub 
wykluczeniu, tak samo spadkobiercom zmarłego 
Spólnika. W ostatnim razie wolno jednakże, je
żeli są pieniądze w skarbcu, a rodzina w potrze
bie wypłacić udział lub część' takowego wcześniej. 
Wstępnego w żadnym razie się nie wypłaca. 
Wolno występować tylko z końcem kalendarzo
wego roku za poprzedniem przynajmniej dzie- 
więciomiesięcznem wypowiedzeniem (a zatem naj
później do 1 kwietnia trzeba donieść o wystą
pieniu).

§ 12. „Kto nie wypełnia ustaw Towarzy
stwa, a mianowicie nie płaci regularnie składek, 
może być z Towarzystwa wyłączonym. Udział 
członka odpowiada za jego długi w Towarzy
stwie, Zarządowi zatem wolno użyć składki 
członka na pokrycie jego długów w „Ulu" Zacią
gniętych/
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§ 16. „Występujący dobrowolnie lub wy
kluczony członek odpowiada solidarnie za wszy
stkie długi Towarzystwa, zaciągnięte do dnia je
go wystąpienia lub wykluczenia w myśl § 63 
prawa krajowego o spółkach zarobkowych z 4 
lipca 1868 r.“

W § 18 ma się dodać po e: umieszczanie 
zbytnich kapitałów i zakładanie nowych handli.

§ 20. Walne Zebrania odbywają się co pół 
roku. Pierwsze w styczniu lub najdalej w lutym, 
a drugie w lipcuA
Reszta pozostaje a dodaje się w o- i 

statniem zdaniu:
„Na żądanie przynajmniej 50 członków musi 

Rada Nadzorcza lub Zarząd zwołać w jak naj
krótszym czasie Walne Zebranie."

W § 21. „Komplet Walnego Zebrania sta
nowi" „szósta" a „miejscowych" wypada.

§ 22. „Do zmiany ustaw potrzebne są dwie 
dwie trzecie głosów członków, na Walnem Ze
braniu obecnych."

§ 22. „Walne Zebranie wybiera ze swego 
grona przewodniczącego, a ten powołuje dwóch 
członków do spisania protokułu, który przez pod
pisanie przewodniczącego, sekretarza i czterech 
członków’ staje się obowięzującym."

§ 24 zmienia się tak: Na Walnych Zebra
niach w' styczniu lub1 lutym zdaje Zarząd spra
wozdanie z czynności całorocznych a w lipeu 
z czynności półrocznych." Reszta pozostaje.

W § 28. Zamiast 6 ma być: „9."
W § 31 ustęp c wypada a zamiast tego do-1 

daje się: „zwijanie istniejących składów" a ustęp 
g zmienia się w ten sposób: określanie bliższych 
warunków sprzedaży towarów.

W § 35 ma ustęp: „Może jednakże" być 
wypuszczonym.

§ 41. Podskarbi przyjmuje pieniądze, stara 
się o bezpieczeństwo kasy i prowadzi książki ka
sowe. Tylko za piśmiennem upoważnieniem dy
rektora, kontrolera lub ich zastępców wolno pod
skarbiemu wydawać pieniądze."

Do § 42. „Każdy wpływ i rozchód musi 
musi być podwójnie w książkach zapisanym. 
W tym celu prowadzi kontroler osobne książki, 
prócz tego układa roczne sprawozdanie."

Do § 43 dodaje się: „Nie wmlno im zaś ani 
pożyczać z kasy Towarzystwa, ani żyrować we
ksli, przez „Ul" przyjmowanych.

W § 49. Ma się wypuścić: „Tylko człon
kowi."

§ 50. „Część zysku za towary wolno po
dzielić między kupujących członków „Ula." W ra
zie potrzeby ogłoszą Zarząd i Rada Nadzorcza 
osobny w tej sprawie regulamin.

§ 55. Dodaje sie po wyrazie składek: 
„Jeżeli zyski pozwolą, można co rok przeznaczyć 
jaką kwotę na cele dobroczynne i oświaty."

" § 56/ Do dobrowolnego rozwiązania Towa-i 
rzystwa potrzeba trzy czwarte głosów wszystkich 
członków Towarzystwa. Nie wolno rozwięzują- 
cym dzielić między siebie funduszu rezerwowego 
i majątku Towarzystwa, ale należy go przekazać i 
na inne cele Ulowi odpowiednie, a mianowicie 
na kasę chorych dla członków ula, gdyby takowa 
istniała.

KORESPONDENCYE OGNISKA.

Z miasta 29 września.
I (W sprawie Towarzystwa pogrzebowego.)

Od środy za tydzień ma się odbyć walne I 
zebranie Towarzystwa pogrzebowego. Znając1 
przeszłe posiedzenia nasze, wiedząc w jak nie-^ 
paradny sposób przysposabiamy się do walnych 
zebrań na prowincyi, uważam sobie za obowiązek | 
pomówić słów kilka. Wiemy, że często wnioski,1 
których przejścia sobie życzymy, upadają i to 
zwykle znaczną wiąkszością głosów. Sami temu 
winni jesteśmy, bo nie mogąc sami dla braku 
funduszów i dla zbytniej odległości stawić się 
w Poznaniu na walnem zebraniu, oddajemy man
dat nauczycielom mającym inne jak nasze dą
żności.

Już dawniej wielu z naszych nauczycieli 
przysyłało nauczycielom w Poznaniu lub pod 
Poznaniem mieszkającym upoważnienia do zastą
pienia ich, — statutu na to pozwalają, — Sądzę, 
że koledzy’ nasi i tego roku skorzystają z swego 
prawa i nadeślą licznie poznańskim nauczycielom, 
a członkom Towarzystwa mandaty’, a nie zrobią 
delegatami członków, o których przekonani że 
nie będą bronili ich strony’ na zebraniu.

Ważne będzie to zebranie chociażby’ już ze 
względu na zmianę § 17 VII d, i dlatego tem 
ostrożniejszymi nam być potrzeba w upoważnieniu 
delegatów.

Wracając do malwy z zadowoleniem don^ 
szę wam, że p. Krzyżan, przekonany, żemalw^ 
przynosi znacznie większe korzyści, aniżeli warzy, > 
wa, powiększył znacznie hodowanie malwy, 1^ | 
wysadzi jeszcze sto kop flanców.

Miło mi było dowiedzieć się od p. Krzy. 
żana, że koledzy i ogrodnicy z dalekich 
wet stron zgłaszają się do niego po malwę, 
Chwilowo trudno ją przesłać, boby w drodze 
wyschła.

(O przesyłanie malwy nie tak wielki kłopot, 
jak się zdaje, i pewno p. Krzyżan bedzie wie
dział, jak sobie poradzić. Ponieważ jednak w czasie 
obecnej posuchy nie każdyby wiedział, jak prze
słać rośliny z korzeniami, przeto zalecamy owi
nięcie ich w worek w wodzie namoczony. Zarę
czają nam, że w ten sposób opatrzone drzewka 
owocowe nadchodzą nawet z środkowej Europy 
do Syberyi. Trzeba tylko na to zważać, aby ro
ślina była tak zapakowaną, aby powietrze miało 
do niej wolny przystęp, inaczej zaprzałaby i zgni
ła Red.)

WIADOMOŚCI POLITYCZNE.

Z pod Buku 29 września.
(O malwie. — Susza).

Byłem w tych dniach w Wojnowicach, i od
wiedziłem kolegę naszego p. Krzyźana. Poczei- 
wina narzekał, że mu susza w flancach malwo
wych znaczną 'wyrządziła szkodę, ale bo też to susza 
jakiej od dawna nie pamiętam. Orka tak ciężka, 

I że pługi się kruszą, uprawa też dla tego idzie 
bardzo niesporo, może się z zasiewem spóźnią 

| gospodarze, zwłaszcza wolski mający’ zaprząg.

Berlin. W ministerstwie dla spraw wewnętrz
nych przygotowane zostały obszerne projekta do 
praw pod względem reform w administracyi pru
skiej. Projekt do ordynacyi pr .wincyonalućj pod
dany został nowemu przerobieniu, według którego 
reprezentacyom prowincyonalnym ma być nadany 
pewien udział w administracyi państwowćj. Ma być 
także wniesione do sejmu osobne prawo organizacyjne, 
według którego rejcncye w obecnym składzie mają 
zostać zniesione.

— W Frankfurcie n./M. odbyli urzędnicy poli
cyjni bardzo szczelne rewizje w pomieszkaniach 
przeszło czterdziestu członków powszechnego stowa
rzyszenia robotników, oraz w lokalach tegoż Stowa
rzyszenia. Zabrano przy rewizyach tych mnóstwo 
papierów, druków i broszur.

— National Z tg. zapowiada, że etat mary
narki niemieckićj spowoduje w przyszłćj sesyi par
lamentu obszerne rozprawy. Ku przeprowadzeniu 

i rozwoju marynarki, według zakroju, jaki mu stron
nictwa rządowe chcą nadać, nie wystarczą zape
wne zwyczajne dochody i dla tego wystąpi rząd, 
jak National Ztg. przewiduje, z żądaniem nad
zwyczajnego kredytu.

— W Wrocławiu miało się odbyć 28 b. m. 
\ zebranie robotników, ale polieya je rozwiązała.

Limburg nad L. Biskup Blum został na

Wystawa rolnicza w Warszawie w roku 1874.

VI.
(Ciąg dalszy.)

Przed 18 laty wprowadzono do kraju naszego owce francuskie rasy 
Rambouillet, pielęgnowanej przez ówczesnego cesarza Napoleona Ul i za
pewne dla tego przez naszych gospodarzy’ protegowanej. I ta rasa u nas 
nie wielu znalazła amatorów, bo wełna jej nie jest karbikowatą, należy 
zatem do czesanki, a przytem jest, grubą i rzadką. Wielkie ;na pozór 
owce te mało dają tej fwełny, i aby odpowiednio w mięso się rozrosły, 
bardzo wiele paszy spożytkowują. Rasa ta, która w swoim czasie była 
zabawką dla francuskiego cesarza, zapewne w krotce pójdzie w zapo
mnienie, bo nie przynosi odpowiednich korzyści.

Do „ras zagranicznych i mięsnych" liczą się w katalogu także owce 
rasy Romanowskiej, których było pięć jagniąt na wystawie, pochodzących 
z jednego lągu. Rasa ta może mieć prawo bytu w‘ okolicach, w których 
rozległe stepy jej pozwalają bujać, karmić się bez dozoru latem i zimą 
pod gołem niebem i tam też zapewne maciorka rocznie 4—6 jagniąt 
ulęże. U nas nie ma tych warunków, i dla tego sądzę, że też owce te 
prędko na naszej ziemi utracą swą płodność, a w takim razie ich hodo
wla nie opłaciłaby się, bo one nie mają wełny lecz grube kudły’, których 
kolor bywa bardzo rozmaity. Są bowiem owce Romanowskie czarne, 
szare, bure, białe, żółte i pstre, a nie znamy fabryki, któraby się zajmo
wała przeróbką takiego włosa. Skóry tej rasy są dobre na grube kożu
chy, w jakie rząd rosyjski wyposaża wysłanych do Syberyi wskazańców, 

stępstwie.
Wiadomą zaś jest rzeczą, że dla spożytkowania paszy w lasach się 

a być może, żeby takie kożuchy’ też znalazły odbyt między naszym lu- i znajdującej angielskie rasy nierogacizny nie są stworzone; ich budowa i skłon- 
dem, choć one to nie bardzo grzeją dla rzadkiego i grubego włosa nie i ność do tuczenia, i ztąd powstająca ociężałość czyni ich niesposobnemi do 

: szybkiego chodzenia, do odbywania dalekiej podróży dla szukania pokar
mów, i dla tego nasza rasa swojska świń jest koniecznie potrzebną tam. 
gdzie są znaczniejsze lasy, bo ta rasa jest niejako stworzoną do tego, bo ją 
budowa ciała i temperament do tego usposabia. Brak tej rasy na tegoro
cznej wystawie warszawskiej — to szczerba w niej, bo skutkiem niego nie 
wiemy, jakim sposobem w stronach lesistych kraju się spożytkowują te o^ 
ce drzew leśnych, których zbierać i wywozić nie możemy. Czyżby żołą 
i buczyna w naszych lasach miała ginąć bez pożytku? . >0

4. O psach przysłanych na wystawę, mimo to, że sam należę 
przyjaciół ich, powiedzieć muszę, że nie były wcale na swojem 
urospuuaiz am piuczerow, am uuuuugguw uiri potrzebuje; jemu P . 
doskonałego psa podwórzowego, owczarskiego, skotarskiego, a

I szcze wyżła; wszystkie inne psy dla gospodarza nie mają znaczenia, c

podszytego puchem; czy jednak w nadziei, że cała nasza ludność wiej
ska się ubierze w te kożuchy gospodarze nasi się zdecydują porzucić 
owce negretti, jest wielkiem pytaniem. My potrzebujemy w ogóle 
zwierząt spożytkowujących dobrze paszę, a kształt sam owiec Roma
nowskich nie świadczy o tem, żeby one dobrze płaciły za paszę. Chwalą 
tę rasę, jako bardzo mało wymagającą, kontentującą się lichą paszą. Zły 
to gospodarz, który na to liczy, że się inwentarz jego czem tem obywa; 
w gospodarstwie wszystko na tem zależy, aby za jak najlepszą paszę mieć 
w jak najpręd>zym czasie najznaczniejszy dochód. Ponieważ zresztą nauka
i praktyka stwierdziły, że każde zwierzę w stósunku do swej wagi paszy
spożywa, aby żyć, tj. oddychać, a dopiero za zbytek paszy płaci mlekiem, Gospodarz ani pinczerów, ani bulldoggów nie 
mięsem, wełną lub pracą, dobry też gospodarz obliczyć musi, ile mu <’ 
każda sztuka inwentarza płaci za paszę, bo bez rachunku zginiemy. > ... . . _ .

I nasza owca „świniarka*1 także pokazała się na warszawskiej wysta
wie. Ona to, zdaniem mojem, w pewnych warunkach, tj. t m, gdzie są li-I 
che, odległe od domu pastwiska, mianowicie wrzosowczyska, dobrze się 
opłaci, szczególnie też dla tego, że jej mięso jest poszukiwanem i cenionem 
na targach wrocłowskich, wiedeńskich i innych.

Były także sztuki pochodzące z krzyżowania różnych ras angielskich 
z świniarkami, i te to płody krzyżowania wcale nie źle się prezentowały. 
Ogólniejsze zajęcie się hodowlą w tym kierunku możeby doprowadziło do 
dobrych rezultatów; w każdym razie do lepszych, aniżeli hodowla czystej 1 
krwi angielskiej.

Pan Michał Podbereski z Kowieńskiego przysłał na wystawę stadko 
owiec, składające się z basztardów rasy southdown i holsztyńskiej (właści

hollenderskiej wyspy tego nazwiska .wie Norderney, bo te owce pochodzą z 1
Owce te są piękne, dosyć mięsne, lecz czy korzystne w naszych warunkach 
gospodarskiego bytu, nie wiemy, a nie mając ku temu danych, ocenić też 
nie umiemy.

3. Nierogacizna przywieziona na wystawę, prawie wyłącznie skła
dała się z zagranicznych ras, bo kilka sztuk basztardów w rachubę wcho
dzić nie może. Temu kierownikowi hodowli nie miałbym nic do zarzucenia, 
bo on nas najprędzej do głównego celu gospodarstwa, do szybkiego obra
cania kapitału doprowadzi. U nas wszakże, mianowicie zaś w niektórych 
okolicach Królestwa, jeszcze jeden wzgląd mieć powinniśmy, a nim jest zu
pełne spożytkowanie wszystkich materyi pokarmowych, których we formie 
ziarna lub korzeni i warzywa zbierać nie możemy, a takiemi materyami są 
żołądź, buczyna i robactwo leśne, gnieżdżące się częstokroć w straszliwych 
masach pod liśćmi i mchem lasów naszych* i zagrażające im w na
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500 tal. grzywien odn. na pięć miesięcy więzienia 
zaocznie skazanym, ponieważ z pominięciem praw 
gajowych ustanowił kilku księży.

Flensburg. Zwołane przez przćwódzców, 
' duńskich na 27 bm. do Hadersleben wielkie ze

branie ludowe celem obrad nad kwestyą północ
nego Szlezwigu, natychmiast przez przewodniczą- i 
cego zamkniętem zostało. Obecna większość nie
miecka ukonstytuowała natychmiast nowe zebranie 
i postanowiła przesłać cesarzowi adres, dziękujący 
za energiczne wystąpienie rządu przeciw zakłóca- i 
jącym pokój Duńczykom.

Lwów. Na 7 posiedzeniu 27 b. m. po od
czytaniu 18 petycji, między temi dyr. Sobieskiego 
o subwencyą na wydawnictwo dzieł ludowych, na-1 
uczy cieli gimnazyum realnego w Wadowicach, na-1 

1 stąpił wniosek posła Siwca o uznanie drogi mię- 
dzybrodzkiej i pietrosinskiej w Wadowickiem za! 
krajową a który to wniosek przekazano odnośnój 
komisyi. Następnie referował ks. Stępek o pety
cyi posła Cygi względem ograniczenia podzielności | 
gruntów. Sprawę tę polecono do dalszego zbada- | 
nia Wydziałowi krajowemu. Petycyą tegoż posła 
Cygi, ażeby należytość stemplową ściągano w urzę
dach podatkowych, odstąpiono rządowi do uwzglę
dnienia, petycyą zaś tegoż posła o przymusową 
asekuracyą wydziałowi krajowemu. W końcu we
szły trzy nowe wnioski, z których jeden żąda przy
musu szczepiania ospy. Przyszłe posiedzenie od
będzie się dnia 28 b. m.

Petersburg. W celu podniesienia oświaty 
w klasie roboczej Petersburga Rada miejska tegoż 
postanowiła, że robotnicy i robotnice w wieku mło
dzieńczym zmuszeni będą na przyszłość do cho
dzenia do szkółek rzemieślniczych, na pomnożenie 
i urządzenie których właściciele fabryk i warsztatów

przyobiecując każdemu żołnierzowi po pięć duros 
i jeśliby sobie tego życzyli, zwolnienie od służby 
wojskowej.

— Posłowie Anglii i Francyi przy rządzie 
hiszpańskim, Mr. Layai d i hrabia Chaudordy, przy
będą w środę razem do Santander. Jak się do
wiaduje Agence Havas, wiozą oni do Madrytu 
równobrzmiące pod względem treści instrukcye.

Londyn. Z Hongkong donoszą pod dniem 
23 bm. o wielkim orkanie, który z wielką grasował 
wściekłością. Ośm okrętów częścią zatonęło, częścią 
zostało rozbitych, a wiele zaś popędził orkan z por
tu na pełne morze. Około tysiąca zginęło ludzi, 
wiele też domów zostało zniszczonych. Straty są 
bardzo wielkie i dziś nie dadzą się jeszcze obli
czyć.

Wiadomości miejscowe i potoczne.

Poznań, 30 września.

mają, płacić rocznego podatku od 50 kop. do 1 ru-

J kiem stowarzyszenia, w ten sposób, że decyzya pod tym 
względem pozostawioną być ma zarządowi. — Dnia 

| 8 października odbędzie pobiedziskie stowarzyszenie ka- 
i sy pogrzebowej Walne zebranie.
i * W Leśniewie pod Chwałkowem spaliła się stodoła 
pełna zboża i dwa domy komornicze.

* Towarzystwo dramatyczne L Kalicińskiego odegra 
i w czwartek dnia 1 październ.ka rb.: na sali hotelu Sa- 
। skiego: 1 Kajcio komedya w 1 akcie St Dobrza' skiego. 
i 2 Trafiła kosa na kamień, komedya w 1 akcie Majerano- 

wskiego i 3 Łobzowianie obrazek ludowy ze śpiewami w 1 
akcie Wł. Anczyca

* Bonawentura Nawrocki,’ nauczyciel w Łodzi pod 
Stęszewem, przeniósł się 27 bm. do wieczności w 60 roku 
życia.

* Radzca ziemiański w Pleszewie wzywa parafian 
sawińskich, aby na mocy prawa z dnia 20 maja pb. przy- 

I najmniej w liczb e 10 żądali obsadzenia benefieyum w Sa
winie, bo pntron z swej strony nie przedstawi! kandydata 
na to probostwo. (Patrz nr. 79 Ognisska).

* Chłopczyka 10 letniego w Seitsch (?) pod Wscho
wą, który pasąc bydło, wpuścił je w szkodę, ukarał oj
ciec, a chłopczyk tak się tern zmartwił, że się powiesił.

* Odbieramy n: stępujące pismo:
„Zawiadamiam szanowną Redakcją, że nie ja wy- 

chodow'ałem pszenicę w roztworach wodnych na wystawę i 
warszawską, jak to szanowny autor artykułu .Wystawa 
rolnicza w Warszawie w roku 1874' w Nr. 73 i 74 Ogni
ska utrzymuje, i proszę o łaskawe sprostowanie tego 
w najbliższym numerze Przy tej sposobności proszę 
przyjąć wyraz poważania, z jakim zostaję

S. K u d e ł k a.
Żabikowo, 26. 9. 74.“
* Na wdowę po nauczycielu z czworgiem dzieci 

złożył nauczyciel X. z W. 1 tal. Razem wpłynęło do
tychczas 10 tal. 5 sgr. Prosimy o dalszą pomoc.

* Z 24 nauczycieli, którzy nrzy protestanckiem se- 
minaryum nauczycielskićm w Bydgoszczy egzamin uzu
pełniający w zeszłym tygodniu składali, otrzymało świa
dectwa, potrzebne do etatowego ustanowienia, tylko 
siedmnastu.

* Podczas obecnych feryi św. Michalskich odbędą 
się w naszćm mieście trzy ważne zgromadzenia nauczy
cielskie i to w dniach od 6 do S października W pier-

bla od każdej głowy robotników używanych przy wszym dniu, 6 października, odbędzie poznańskie pro 
• wincyonalne stowarzyszenie nauczycieli na sali hotelu

Saskiego drugie swe Wstlne Zebranie. Prócz złożeniafabryce lub w warsztacie.
Francja. Rezultat ściślejszego wyboru dn.

27 bm. w departamencie Maine et Loire znany
rachunków na rok J873|74 postawionych jest na porząd
ku dziennym kilka innych jeszcze przedmiotów, pomię-

Rozmaitości.

* Niespodzianka dla rodziców. Przed niejakim cza
sem odwiedziła córka właściciela posiadłości młynarskiej 
pod Mogilnem krewnych swych, w pomienionśm mieście 
zamieszkałych. Wieczorem odjechała znowu do domu. 
Woźnica atoli powrócił dopiero nazajutrz tamże i to bez
panny i powiedział swemu panu, że panna odesłała go 
po tak długiśm czekaniu do domu i że ona sama pozo
stała w Mogilnie. W kilka jednakże dni póżniój, kiedy 
ojciec sam po córkę przybył do Mogilna, wykryło się 
kłamstwo. Z niejasnych objaśnień woźnicy nikt nie
mógł być mądrym i rodzice pozostawali w wielkiój trwo
dze o córkę? Przed kilku atoli dniami rzecz się wyja
śniła, jakkolwiek nie ku radości rodziców. Otrzymali 
oni bowiem list z Brodnicy, w którym „stracone dziecko* 
prosi ich o przysłanie mu bielizny, pieniędzy itd. Ucie- 
kła ona po prostu ze swym kochankiem i wzięła z nim 
ślub w Brodnicy.

Od Redakcyi i Ekspedycyi.

• , i' ■ ■ n ui * . . i n« -ha dzy któremi znajduje sie także wniosek stowarzyszeniajest teraz całkowicie. Podług tegoż otozj mał Maillć ; filfalneg0 w Lesznie: „Nauczyciel powinien byc czlon- 
51,500 a Bruas 48,000 głosów. Pierwszy zatem kiem i posiadać głos w dozorze szkólnym, a gdzie wię- 
(republikanin) został wybranym. I ksze kolegium szkólne się znajduje, powinien przynaj

— Thiers, przyjmując deputacya w Vizille, “i jeden Prz€z o^ezycieli wybrany kolega wapólra- 
, . . i . ? i. jo . a- i - - ’ dzic w zariadzie nad dobrym lub złym losem szkoły."

oświadczył, ze ponieważ monarchii ukonstytuować Zamieszczono również na porządku dziennym wniosek 
nie można, przeto trzeba otwarcie i szczerze o założenie stowarzyszenia Pestalozzego dla W. Księ- 
utworzvć rzeczpospolitą. . stwa Poznańskiego w połączeniu z towarzystwem zabez-

“ . “ ... pieczsjącćm życie. — Dnia 7 października odbędzie się
Hiszpania. Rząd republikański zebrał 60,C00 nadzwyczajne Walne Zebranie stowarzyszenia nauczycie- 

rekrutów, Których wprawia W ćwiczeniach woj- li kasy pogrzebowej W. Księstwa Poznańskiego, na któ- 
skoWYCh. Wiadomość ta zatrwożyła karlistów, Rm zmienione być mają niektóre postanowienia statutów, 
,, ± . ta nr iii ’ pomiędzy innemi chodzi o zmienienie postanowienia, polila tego tez Lon Alfonso wydał odezwę, wzywa- Jing ‘którego każdy członek, który z urzędu nauczyciel- 

• jąc żołnierzy rządowych, aby' opuszczali szeregi, | skiego złożony został, traci również prawo bycia człon-.

utworzyć rzeczpospolitą. .

— Zarząd leśny Lipówka p. Dolskiem. Zgoda, pros 
simy o czytelny podpis i o przysłanie pieniędzy stósow- 
nie do listo.

— Tych panów, którzy przedpłatę na kwar
tał IV przesłali na ręce nasze upraszamy, aby od 
jutrzejszego numeru zażądali Ogniska z poczty 
najbliższej. Myśmy Ognisko już przekazali 
pocztom.

— Pan Jezierski, ogpodnik w Nowosielcach 
w Galicyi. List Pański, dotyczący malwy, prze
słaliśmy p. Krzyżanowi, nauczycielowi w Woj- 
nowicach. Odbierzesz Pan odpowiedź zWojnowic.

nawet były tresowane dla psiego teatru. j
5. Drób’ był reprezentowany z rzadkim przepychem. Wiedzieliśmy 

na wystawie najpiękniejsze rasy kur, i szczególnie bogaty pod tym wzglę
dem był kurnik hr. Krasińskiego z Ursynowa, który co rok z zagranicy 
sprowadza do Ursynowa celne okazy, takowe rozmnaża, następnie rozsyła . 
do innych dóbr, zkąd przez sprzedaż rozchodzą się po kraju. W kurniku 
hr. Krasińskiego nie mniej jak dziesięć rozmaitych ras kur widzieliśmy, po- ? 
cząwszy od białej francuskiej la fliebe, aż do czarnych creve coeur. i

Pominę prześliczne gęsi tuluzkie, także przysłane przez hr. Krasiń- ■ 
skiego, różne gatunki kaczek, czubatego indyka, aby z czytelnikiem pospie
szyć do wodotrysku urządzonego w środku wystawy, a' w którego zbiór- ( 
aiku pływały aż trzy gatunki łabędzi, przysłane przez hr. Władysława Bra- , 
nickiego. Po kryształowej wodzie pływała para łabędzi białych, para czar- ' 
nych australskich i para — siwo-siodlatycb, odznaczających się tylko kształ
tem od siodłatych gęsi, bo też pochodzą z krzyżowania samicy łabędzia 
z prostą gęsią. Między temi łabędziami, przyjemnemi tonami swemi zada- 
jącemi kłam bajce o tern, że łabędź jest niemy i tylko przed śmiercią śpie
wa, uwijała się parka prześlicznych kaczek karolińskich, którem się zwie- . 
dzający wystawę równie ciekawie przypatrywali, jak łabędziom. Również 
ciekawą była para kaczek śpiewających (Anas rutilla)* hr. Branickiego 
z Frascatti, para chińskich gęsi, i para gęsi łabędziowych (Anser cana- 
densis). . i

Drobiu nie wiele było na wystawie, lecz co było, było godnem wi
dzenia. j

6. j Stawowe gospodarstwo najsłabiej było reprezentowa- 
nem na wystawie. Przed pawilonem hr. Krasińskiego tylko stał duży 
słój, zawierający sześć sztuk karpi w spirytusie. One to świadczyły o tern, 
że ród karpi u nas jeszcze nie wyginął, lecz nie dały nam obrazu o ca
lem gospodarstwie wodnem. Ryki, gdzie jak wiemy, znaczne są stawy, 
od dawna racyonalnie zagospodarowane, ani jednej łuski rybiej, ani nitki 
do sieci nie przysłały na wystawę i to — in perpetuam rei memoriam 
zapisać należy, bo jest obowiązkiem sprawozdawcy nie tylko chwalić, ale 
i ganić tego, który nie wypełnił obowiązku, a tym jest dzied"'c Ryk, hr. 
Jezierski, który z resztą całkiem świecił nieobecnością.’^ Nazwiska i 
jego nawet nie ma w katalogu wystawy, a zle języki mówią, że nie | 
miał czasu przybyć, bo siedział przy zielonym stólikn, aby resztę odzie- i 
dziczonej fortuny poświęcić służbie — Faraona.

Pijawek wcale nie było na wystawie, co świadczy o tem, że i 
zawsze jeszcze nie wiemy, jak powinniśmy postępować z woda, znajdującą 1 
na naszych torfowiskach. Przed laty 18 zdawało się, że się pod tym i 
względem zanosi nalepsze, bo rozchwytano broszurki dr.lSzokalskiego j 
i p. Albina Kohna, traktujące o naturalnej i sztucznej hodowli pija- i 

•wek: snąć zapał ostygł i pijawczarnie poszły w zapomnienie, choć ich za • 

krocie rok rocznie sprowadzamy z zagranicy.
7. Pszczolnictwo natomiast dobrze było reprezentowane na 

tegorocznej wystawie i przedewszyskiem nas to cieszy, że racyonalne po
stępowanie z pszczołami coraz to bardziej ; się krzewi w kraju i że ul 
ramowy księdza Dolinowskiego hierze górę nad inne sy- 
stematy. .

Na wystawie tegorocznej nie tylko próżne ule przedstawiono, ale 
i całe roje, z których najbardziej na siebie zwrócił uwagę ul ramowy 
z pszczołami Kraińskiemi, przysłany przez znanego zaszczytnie 
w kraju księgarza Gustawa Gebethnera,, zajmującego się od da
wna eon amore i ze znajomością rzeczy pszczelnictwem.

Oprócz uli i pszczół przysłano także na wystawę znaczne zapasy 
miodu w plastrach, patoki, węzy i wosku; rozmaite przyrządy pszczolar- 
skie, np. maski dla pszczelarza i klateezki dla matek, centryfugi rozma
itych systematów do wydobywania miodu z węzy, oraz plany do pasieki, 
co wszystko pokazuje, że się pszczelnictwo u nas rozwija na zdrowych 
podstawach. .

W stosunku do innych gałęzi gospodarstwa, a raczej hodowli, pszczel- 
nictwo najbogaciej było reprezentowunem na wystawie warszawskiej.

8. Jedwabnictwo widać w Królestwie coraz bardziej się roz
wija, bo na tę wystawę aż jedenastu hodowców przysłało 40 okazów. 
Można się było przypatrywać całemu rozwoju jedwabnika i śledzić za nim 
aż do chwili, w której z jego delikatnych niteczek zrobi przedmiot uży
teczny człowiekowi. Były i morwy z dojrzałym owocem, świadczące 
o tem, że drzewo to dobrze znosi nasz klimat, że zatem hodowla jedwa
bników u nas jest możliwą. Onaby też nie tylko nas uchroniła od zna
cznych wydatków, boć to od jedwabiu już dziś nikt się zupełnie nie od
zwyczai, ale nadto mogłaby się stać bogatym źródłem dochodu i dostar
czać łatwego a dobrego zarobku dla naszej wiejskiej ludności.

Na wystawie nie tylko była prządka morwowa (Bomby mon) 
ale także bożodrzewowa (Bombyx ailanthus) karmiąca się liśćmi bo- 
żodrzewa (Ailanthus), którego liście są zupełnie podobne do liści 
dębów. .

Aż wychodzić się nie chciało z pawilonu, w którym się 
krzątały dziewczynki około jedwabiu. Tam jedna zbierała .kokony, ow
dzie* zaparzała takowe druga, lub suszyła, kiedy inne się zajmowały mo
taniem jedwabiu, lub karmieniem żarłocznych wprawdzie, ale użytecznych 
gąsienic. . . 9

Czemuż tak nie jest u nas w gospodarstwie jak na wysta i 
Czyżby każde gospodarstwo nie mogło i powinno być jedńą nieustającą 
wystawą naszego przemysłu i naszej pracy 1

(Dalszy ciąg nastąpi.)
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OBWIESZCZENIE.
Z dniem 1 paźiziemlta T. b. wchodzi wży

cie prawo z dnia 9 marca r. b-, tyczące się po
świadczeń czynności stanu cywilnego oraz formy 
przy zawieraniu ślubów małżeńskich.

W celu wykonania rzeczonego prawa ogłaszamy 
co następuje:

1. miasto Poznań tworzy dla siebie jeden 
jedyny niepodzielny okrąg stanu cywilne
go, w którym urzędowanie urzędnika cy
wilnego sprawować będzie p. KohluiS, 
nadburmistrz tutejszego miasta]

2. sprawy biurowe załatwiać będzie p. Pllohtl. 
sekretarz miasta[

3. lokale urzędu stanu i biura znajdują się na 
pierwszćm piętrze ratusza No. 7 i 9.

4. godziny urzędowania aż do dalszego usta
nowienia są na dni robocze od godziny 10 
aż do 1 z rana, z południa zaś od godzi
ny 4 do 6, prócz tego do zameldowań o 
przypadkach śmierci w niedziele i święta 
od godziny 12 do 1 w południe. (218) 

Poznań, 28 września 1874.Magistrat

Zawiadomienie.
Jeden z poznańskich młodych fabrykantów papierosów nie mogąc y 

brocią wyrobu konkurować z fabryką moją istniejącą pal firmą

Sulima ‘ F. L. Wolff w Drażnięil
tendencyjnie rozgłasza, że mam zamiar sprzedić tę fibrykg.

Mara honor zwrócić uwagę. Szanownej Publiczności, na tg, dziś bardzo 
zwyczajną sztukę konkurencyjną i oświadczam, że nletylko ni» 
myślę sprzedawać mojej fabryki, lecz owszem rozwinę., 
łam takową w najnowszych cza aa cli i dr dawniejszeg) lo. 
kału donajęłara jeszcze dziesięć pokojów, aby tylko pomieścić przyjętych ro
botników, potrzebnych dla wykonania wszystkich zamówień.

Przy tern oświadczana, że handel tytoniu, cvgar i papierosów pana
8. Zychtlnskiego w Poznmia.

mego jeneralnego Agenta dla W. Księstwa Poznańskiego i Prus Zacho
dnich i Wschodnich zawsze jest obficie zaopatrzony w papierosy i tyto
nie wszystkich gatunków mojej fabryki.

Drezno, w wrześniu 1874. (219)
Fabryka pajihrosóir 1 tytoni tureckich

„Sulima44.
F. L. Wolff.

Poleca się czytelnikom Ogniska

Przedpłata
Tygodnik dla rodzin chrześciańskich. 
kwartalna na wszystkich pocztach 

1O SQrr.
(220)

Osoba
[ mająca odpowiednie teoretyczne wy
kształcenie i dwudziestoletnią prakty
kę gospodarską, oraz biegłość w bu- 
chalteryi i korespondencyi z władzami 
poszukuje zaraz za umiarkowa- 
nem wynagrodzeniem — posady

Kursora
poszukuje

EkspsćL Ogniska.

Księgarnia Kopańskiego.
Łukaszewicz Józef, Historya szkół w Koronie i W. Ks. Litewskim od ne.»°- Wiadomość w Eksped. O-l 

najdawniejszych czasów aż do roku 1794, 4 tomy,

rządzcy gospodar., sekre- 
poleca: tarza lub kasyera dominial-

12 tal.
Krótki opis historyczny kościołów parochialnych, 
kościółków, klasztorów, szpitali i innych zakładów

Zakłady naukowe w Koronie i W. Ks. Litew-
dyec“yi praa“ei’ 3 Ssład moj Herbaty chińskiej

skiem od najdawniejszych czasów aż do r. 1794, 
2 tomy, 6 tal.

ostatniego sprzętu uzupełniłem wyborowe-
mi gatunkami. (

Poznań, J. 37. Piotrowsl

Stablewski Floryan ks. dr. teol., Mowa żałobna na pogrzebie śp. Se- 
werynowej hr. Mielżynskiej, 10 sgr.

Przygotowanie do zawodu ban
kierskiego,

lekcye buchalter., 
pojedynczej i dubeltowej 
rachunkowości kupieckiej 
udziela [193]

Rechter,
Piekary 3, 

zastać można między 2 a 3 godz.
HCIJUUWCJ Ul. iUICLóJHbaluj, ±V ogŁ. ' __ -----———, 7 £ Lasy kr. pruskiej *Kalendarz | M loteryi, sg

polski i gospodarski dla W. Ks. Poznańskiego 8 oryg™^e: r B A . ® g po 45 tal, y4 po 22 tal. L-
I5£b FOai 18<O działy y8 po 10 tal., yl6 po

wyszedł z druku i oprócz kalendarza kościelnego, astronomicznego, żydów- 5 tal., y32 po 2% tal. (203) 
skiego itd. zawiera: Komedya w podróży, Czy Wincenty z Szamotuł był C. Halin, Berlin, 
zdrajcą? Materyalizm i materyaliści naszego czasu, Józef Łukaszewicz (bio- 30. S. Kommandantenstr. 30. Ł& 
grafia), Istota i zalety nowych pieniędzy, redukeya ich na stare i odwrotnie, !
Wykaz jarmarków W. Ks. Pozn., Prus Wschód, i Zachód, i Szląska, Drugi

Drukarnia Nadworna W. Deckera i Sp, n i "

orana
studentów

na stół i stancyą przyjąć jeszcze 
mogę z dniem 1 paźdz., ręcząc za ści
sły dozór i opiekę rodzicielską. Ry- 
baki 2, parter lewo. (209)

(E. Róstel) (222)

S IW" Dla cierpiących na słabości żo- S
& łądsowe! TB®

poleca się

i Ingber-Magen-Wein

wiadomości udzieli Ekspedycya „0-
gniska“. (207)

żki po nader wysokich ce- ® 
nach i wymienia takowe na gj 
nowe. (209) g

(196)

1 z fabryki «B. Schlomann. S
Nabyć można w Cukierni

i H, Moszczeńskiego, |
, Rycerska ulica Nr. 11.

Gdańsk 
w W 
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52
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płodówWniczych.
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Okowita za 100 litrów...
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Nakładem Stanisława Sczanieekiego z Karmiua p. Pleszewem. — CzeionKaau Ł. Merzbacha w Poznaniu.


